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ZAMKNIĘCIE SESJI NADZWYCZAJNEJ 
SEJMU I SENATU

RZĄD NIE CHCE, BY SEJM UZYSKAŁ PRAWO ROZWIĄZANIA 
SIĘ MOCĄ WŁASNEJ UCHWAŁY

Rząd nie chce, by k ra j z o s ta ł rychło pow ołany  do now ych
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Wczoraj, gdy Senat1 — po uchwa
lenia ustawy o pomocy dla rodzin re
zerwistów — miał przystąpić do spra
wozdania Komisji Konstytucyjnej o 
uchwale Sejmu co do zmiany Konsty
tucji w tym sensie, by Sejm mógł roz
wiązać siebie i Senat mocą własnej 
decyzji, — na trybunę wszedł mini
ster spraw wewnętrznych jen. Skład- 
kowski i odczytał dekret p. Prezy

denta, zamykający sesję nadzwyczaj
ną Senatu,

Wobec tego marsz- Trąmpczyński 
zamknął posiedzenie.

W parę godzin później do marszał
ka Rataja przybył porucznik Zaćwili- 
chowski, sekretarz p. Bartla, i wrę
czył p. Ratajowi zarządzenie Prezy
denta, zamykające sesję Sejmu-
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Zamkniecie sies),'i Senatu wywołało 
zroiznamiałe poruszenie, w  Sejmie. Nikt 
nie rozumiał, dlaczego przywrócenie 
Konstytucji artykułu, na mocy któ
rego Sejm miałby prawo rozwiązać 
się na podstawie własnej uchwały, 
miało stanowić dla Rządu powód do 
walki.

Zdziwienie wszakże znacznie więk
sze wywołała okoliazsność, iz dorę
czenie ak tu  o zamknięciu sesji Sej
mu nastąpiło w tmzy godziny po zam
knięciu sesji Senatu.

W  kołach sejmowych krążyła po
głoska, że Rząd miał zamiar zamknąć

narazie tylko sesję Senatu i dopie
ro w p iątek  zamknąć sesję Sejmu. 
Alle powiadomiony przez swoich 
zaufanych powierników na terenie 
sejmowym o poruszeniu, jakie nagłe
5 niespodziewane zamknięcie sesji 
Senatu wywołało w kołach posel
skich, Rząd w przewidywaniu jakifchś 
kroków ze strony Sejmu, przedsta
wił p. Prezydentowi do podpisu za
rządzenie o zamknięciu także sesji 
sejmowej.

Stąd trzygodzinna przerwa pomię
dzy zamknięciem obu Izib!

POSIEDZENIE SEJMU
Sejm zakończył wczoraj drugie czyta

nie ustaw samorządowych. Szczegóły na 
str. 2. Posiedzenie następne, poświęcone

trzeciemu czytaniu oraz dekretom, któ
re zostały skierowane przeciwko prasie- 
było wyznaczone na jutro o g. 3 pp.

KROK NAPRZÓD
USTAWY SAMORZĄDOWE PRZYJĘTE PRZEZ SEJM W DRUGIEM

CZYTANIU

Posiedzenie Z. P. P. S. 
dziś o g. 12 w południe.

Z. P. P. s.
odbędzie się Obecność wszystkich towarzyszów po

słów i senatorów — niezbędna.
Marek.

MORSKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
DELEGACJA JAPOŃSKA ZDECYDOWANA OPUŚCIĆ KONFERENCJĘ

TOK JO, 13 lipca, (PAT). Ag. Reu- ciągające za sobą zwiększenie zbro-
M  r l n w i a r l n i o  C I O  v a  i r r ń r ł o ł  d \ Y 7  - ________ r ____ ; _  _ *  _  1 ___c  .tera dowiaduje się ze źródeł godnych 

zaufania, że delegaci japońscy na 
konferencję trzech mocarstw w Ge
newie zdecydowani są raczej wyco
fać się z konferencji, aniżeli zgodzić 
się na jakiekolwiek propozycje, po

jeń. W razie wycofania się z konfe
rencji delegaci japońscy pozostaliby 
w Genewie, w charakterze obserwa
torów, podobnie jak przedstawiciele 
Francji i Włoch.

Wczoraj Sejm zakończył drugie czy
tanie ustaw samorządowych. Pozostało 
jeszcze czytanie trzecie; pozostał „czy
ściec" Senatu. W każdymbądź razie po
sunęliśmy się naprzód w dziedzinie, któ
rej stan obecny urąga wszelkim zasa
dom rozumnej organizacji życia kraju.

Nie uważamy bynajmniej całości u- 
slaw uchwalonych za całość idealną. 
Mamy dużo zastrzeżeń, dużo wątpliwo
ści. Wyglądałyby one z pewnością ina
czej, gdyby Sejm posiadał większość soc
jalistyczną. Ale większości tej niema. 
Sądzimy, że trzecie czytanie naprawi 
niektóre przynajmniej błędy. Tymcza
sem zaś pytanie stoi tak: czy lepiej 
przeprowadzić projekty o wielu wadach, 
ale także o wielu zaletach, czy też za
chować położenie dzisiejsze, kiedy Pol
ska po ośmiu latach niepodległości ob
darzona jest ciągle kilkoma wręcz sprze
cznymi ze sobą systemami samorządo-

v/ymi, kiedy województwa Małopolski' 
trwają w przedpotopowych wyborach 
„kurjalnych", gdzieindziej znowuż brak 
wogóle jakiegokolwiek samorządu, każ
da dzielnica znajduje się w zupełnie in
nym położeniu prawnym?

Wybraliśmy rozwiązanie pierwsze. 
Rozpoczynamy zarazem okres walki o 
dalszą demokratyzację samorządu, wie
dząc zgóry, że łatwiej demokratyzować, 
coś, co istnieje, niż czekać w pustce zmi
łowania bożego.

Ustawy samorządowe spotkają jesz
cze liczne trudności na swej drodze, za
nim wejdą w życie. Zamykając sesję par
lamentu, Rząd wstrzymał praęę nad nie
mi. Co do nas, jedną rzecz uznajemy za 
absolutnie konieczną: dokładne określe
nie w tekście ustawy o gminie miejskiej 
terminu, od którego będzie ona obowiązy 
wała; w trzeciem czytaniu musi to być 
bezwzględnie dokonane. S. K.

HISTERJA W POLITYCE
Występując stale w obronie Sejmu, jako 

instytucji, w obronie demokracji parla
mentarnej czy na skutek tego straciliś
my z oczu fakt, że Sejm nie jest i nie 
może być ciałem jednolitem, bo składa 
się z rozmaitych kierunków klasowych, 
społeczno - politycznych, gospodarczych? 
Oczywiście, nie. W atakach na „sejmo- 
władztwo" było bardzo dużo histerji. 
Część prasy, która chce ratować parla
mentaryzm, równie histerycznie wyrzeka 
na brak „jednolitości" we wszystkich 
poczynaniach różnych klubów sejmo
wych. Parlament nie oznacza czegoś, w 
czym panuje wszechwładnie „duch kor
poracyjny". Parlament — to teren walki 
społecznej i politycznej Że taktyka Rzą

du i niektórych dziennikarzy pragnie ze
pchnąć zagadnienie na płaszczyznę swo
istą, „czysto polską", niesamowitą prze
ciwstawienia Sejmu, jako całości, Rządo
wi, jako całości, — to należy do bardzo 
przykrych, ale bądź jak bądź przejścio
wych, objawów naszego życia zbiorowe
go. Te objawy gmatwają sytuację. Isto
ta rzeczy nie ulega wszakże zmianie. 
Walka poglądów w samym Sejmie, ani 
nie osłabia parlamentaryzmu, ani nie do
wodzi jego „słabości". Jest zjawiskiem 
stałem i normalnem.

Pozostawmy lepiej histerję starym pan
nom. W polityce zawsze szkodzi i... za
wodzi.
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NIEMCY WIERZĄ W BLIZKIE OPRÓŻNIENIE
NADRENJI

Berlin, 13 lipca. (PAT), Nacjonali
styczny „Der Tag" twierdzi, że w ko
łach dyplomatycznych niemieckich 
zaznaczył się ostatnio w sprawie e- 
wakuacji Nadrenji prąd optymistycz-

ny. Prąd ten wynikł z oświadczenia 
angielskiego podsekretarza stanu 
Lockera Lampsona, iż Anglja skłania 
się do uznania stanowiska niemiec
kiego, w tej sprawie, za słuszne.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ
stkie sprawy, które w wyniku stanowi
ska KO PSa spadły z porządku dzien
nego poniedziałkowego posiedzenia.

„OSZCZĘDNOŚĆ"
W TEORJI I W PRAKTYCE

Dziś o godz. 9 wieczór odbędzie się 
posiedzenie Rady miasta Warszawy. Na 
porządku dziennym znajdą się te wszy-

Nie tak dawne to czasy, kiedy czyta
liśmy słuszne okólniki ministerjalne o 
zaprowadzeniu oszczędności przy liży-

s

CO BYŁO — POMIĘDZY INNYMI — POWODEM ZAMKNIĘCIA SESJI PARLAMENTARNEJ? 
OBAWA RZĄDU PRZED TAKIM OTO POGRZEBEM.

waniu samochodów urzędowych. Zatrzy
mywano nawet auta wysokich dygnita
rzy, o ile korzystali z nich dla przyjem
ności spaceru.

Dzisiaj przechodzień warszawski spo
tyka na każdym kroku pędzące samo
chody z dyrektorami departamentów, 
naczelnikami wydziałów, referentami, 
porucznikami; samochody zawożą na 
place tenisowe, na spacery zamiejskie, 
ba, nawet do uzdrowisk, położonych o 
sćtki kilometrów od stolicy.

Byłoby bardzo ciekawą rzeczą zba
dać, ile to kosztuje. Skarb Państwa ta
kie szastanie się w różnych kierunkach. 
Czy wypadkiem nie o wiele więcej, niż, 
naprzykład, tylekroć omawiane... djety 
posłów i senatorów?

Nie jesteśmy uszczypliwi. Rozumiemy, 
że ministrowie powinni mieć w podró
żach urzędowych swobodę ruchów. Ale 
wszak pan urzędnik nawet IV klasy 
mógłby pojechać na tenisa tramwajem, 
a na urlop koleją. Nieprawdaż?

kusa Sejjmowi; zamierzył się w ,,®a- 
moro®wiązaltoość", trafił w ustawy 
samonząidowe, w  ustawę o zgroma
dzeniach, osłonił dekrety policyjne. 
Wiedział, że talk będizie. Świadomie 
więc otacza opieką dzisiejszy chaos 
bezprzykładny iziyicia samorządowe
go, rozmyślnie potwierdza ciężkie o- 
slkarżenłie, że pragnie pr-zedłużyć 
„proces rozkładowy" parlam enia1- 
ryizanu polskiego.

Dlatego my — socjaliści ptoliscy — 
protestujemy w obliczu Idasy robot
niczej, w obliczu kraju przeciwko tej

polityce i taktyce. Opinja, opętana 
tajemniczością, karmiona demagogią 
brukowej prasy, rozbudzi się wresz
cie i spyta: ,,Dokąd Polskę prowa
dzacie?" I jaikąjż to  dlacie odpowiedź, 
panowie ministrowie? Przez długie 
miesiące żyliśmy w atmosferze „igra
szek". Z mgieł figlarnych „kawałów" 
wyraista tragiczny z n a k  zapytania: 
czy to jeszcze farsa, ozy już dramat?

Mieczysław Niedziałkowski.

TRZĘSIENIE ZIEMI W PALESTYNIE
Ostatnie wiadomości o trzęsieniu zie- | 

mi w Palestynie wykazują, iż szkody są 
większe, aniżeli przypuszczano.

W mieście Lichem zginęło 20 osób. W 
jednej wsi pod Jerycho zabitych jest 8 
osób, W samej Jerozol mie 12 osób zo
stało ranionych, a jedna zabita, lecz trzę
sienie ziemi spowodowało tam najwięk
sze spustoszenie. Uszkodzona została 
część Grobu Chrystusa. Prócz tego ru
nął dom prezydenta policji, uszkodzone 
są budynki pocztowe, uniwersytet he
brajski i t. d.

Na Górze Oliwnej zawaliło się nieco 
domów, przyczem czworo dzieci zosta
ło zabitych. W Ankarin, w miejscu uro
dzenia Jana Chrzciciela znalazły śmierć 
4 kobiety. W Jerycho zawalił się hotel z 
3 turystami, w Nabiur zginęło 30 osób. 
Znaczne straty poniosły miejscowości O- 
livez i Ramalah. W m ejscowości Abneus 
zawaliło się 90 domów. Podobno wbrew 
pogłoskom Jaffa jest nietknięta, a szko
dy w Kairze są nieznaczne. ' '
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P A R L A M E N T
ZAKOŃCZENIE DRUGIEGO CZYTANIA USTAW SAMORZĄDOWYCH W SEJMIE PRACE KOMISJI. JEN. SKŁADKOWSKI 

ZAMYKA SESJĘ SENATU W  TRAKCIE POSIEDZENIA
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

GŁOSOWANIE NAD USTAWĄ O GMINIE 
MIEJSKIEJ.

Przystąpiono do głosowania nad ustawą 
e gminie miejskiej. Poprawki o przesunię
cie niektórych miast z jednej kategorji do 
drugiej odłożono do trzeciego czytania, przy
jęto natomiast wniosek p. Herza o dodanie 

xsobnego działu „uzdrowiska" i wpisanie do 
tego działu miasta Inowrocławia. Do miast, 
rządzących się osobnymi statutami, zaliczo
no na wniosek p.p. Rymara, tow. Lieberma- 
na i Pawłowskiego — Przemyśl.

Analogicznie do ustaiwy o gminie wiejskiej 
przyjęto poprawkę p. Holeksy, że nietylko 
urzędnicy i wojskowi, ale i duchowni i pra
cownicy związków prawno - publicznych 
stają się członkami gminy? do której dostali 
przydział. Przyjęto poprawkę p. Holeksy, 
że wybory zarządza się nie w tydzień po u- 
kończeniu kadencji rady miejskiej, ale na 
dwa miesiące przed ukończeniem. Przyjęto 
dalej wniosek tego posła, że radny nie mo
że także zajmować stanowiska pracownika 
zakładu miejskiego bez względu na okolicz
ności, czy zakład miejski posiada własną o- 
sobowość prawną. Do art. 93 przyjęto po
prawkę referenta tow. Jaworowskiego o do
danie ustępu, że, w wypadku cofnięcia za
wieszenia w czynnościach, radny odzyskuje 
mandat, a równocześnie ustępuje z rady 
miejskiej ostatni radny z tej samej listy. 
Przyjęto dalej uzupełnienie, proponowane 
przez sprawozdawcę, żc rade miejska wybie
ra burmistrza na pierwszem zebrania kon- 
stytuującem.

Przyjęto dalej poprawkę p. Herza, że w 
woj. poznańskiem i pomorskiem prezydent 

. i wiceprezydenci mogą być wybrani na lat 10 
większością 3S głosów przy obecności co- 
najmniej 3/5 ustawowej liczby radnych, na
tomiast łaiwtnicy — na lat 5. Przyjęto po
prawkę p. Kozłowskiego, że od uchwały ra
dy miejskiej służy w terminie 14 dni prawo 
“dwołania się do władzy nadzorczej. Uchwa.

łono propozycję sprawozdawcy, że do czasu 
wejścia w życie tej ustawy zachowują moc 
obowiązującą dotychczasowe przepisy w 
dziedzinie sprawowania policji miejscowej. 
Na wniosek sprawozdawcy skrócono też z 
6 do 4 tygodni termin, w jakim władza nad
zorcza może uchylić części budżetu, naru
szające ustawy.

Art. 193, który stanowił, że termin wejścia 
w życie niniejszej ustawy określi osobna u- 
stawa, a do którego przyjęto poprawkę, że 
ustawa wchodzi w życie z dniem jej ogłosze
nia, wzbudził u Marszałka pewne wątpliwo
ści, czy jest zgodny z Konstytucją. W ątpli
wości te  będą rozpatrzone i rozstrzygnięte 
przed trzeciem czytaniem.

Przyjęto jeszcze szereg drobniejszych sty
listycznych i redakcyjnych poprawek posł. 
tow. Jaworowskiego i Kozłowskiego, poczem 
całą ustawę w drugiem czytaniu przyjęto.

Marszałek zarządził kilkuminutową przer
wę przed przystąpieniem do dalszych gło
sowań.

GŁOSOWANIE NAD USTAWĄ O POWIA
TOWYCH ZWIĄZKACH KOMUNALNYCH.

Przystąpiono do głosowania nad ustawą o 
powiatowych związkach komunalnych. Przy
jęto szereg drobnych poprawek, poczem u- 
chwalooo całą ustawę w drugiem czytania.

Następne posiedzenie wyznaczono na pią
tek o godz. 3 popoł. Zrazu Marszałek umie
ścił na porządku dziennym tyiko trzecie 
czytanie ustaw samorządowych. Uzupełnio
no porządek sprawozdaniem o diwuch dekre
tach prasowych, oraz o wniosku Z. P. P. S. 
w sprawie ogłaszania uchwał sejmowych. 
Wniosek p. Chruckiego, ażeby umieścić jesz
cze na porządku trzecie czytanie ustawy o 
zgromadzeniach, odrzucono. Marszałek u- 
zupełnił jeszcze ten porządek dzienny spra
wozdaniem o zmianach ustawy o ustaleniu i 
wynagrodzeniu nauczycieli szkół powszech
nych.

POSIEDZENIE PLENARNE SENATU
Posiedzenie Senatu zapowiedziane na go

dzinę 4 min. 30 rozpoczęło się z 15 minuto- 
weun opóźnieniem.

Na ławach rządowych obecny jest Min.
' Spraw Wewnętrznych gen. Składkowski, co 
aiywołuję pewną sensację wobec sitałcgo 
bojkotowania przez Rząd posiedzeń Izb.

Po uchwał en l u  kilku ustaw o ratyfikacji 
konwencji z różnemi państwami przyjęto 
ustawę o zmianach w budżecie 1925 t.

Następnie sen. Krzyżanowski przedło
ży ł ustaw ę o zasiłkach dla rojłzin, po
wołanych na ćwiczenia wojskowe oraz 
o niektórych zmianach w ustaw ie skar
bowej z 22 m arca r. b. Mówca wniósł 
o przyjęcie ustawy bez zmian.
SPRAWA ROZWIĄZANIA SIĘ IZB 

WŁASNĄ UCHWAŁĄ.
RZĄD ZAMKNĄŁ SESJĘ SENATU.

Marszałek oświadcza, że Izba przy
stępuje do 'ostatniego punktu porządku 
dziennego do sprawozdania Komisji 
Konstytucyjnej o zmianach art. 26 Kon
stytucji. M arszałek dodaje: Konstytucja 
wymaga obecności przynajmniej połowy 
ustawowej liczby senatorów  do uchwał 

' w spraw ie zmiany Konstytucji. B iura 
' skonstatow ało, że na liście obecności

zapisanych jest senatorów  90. Jeżeliby 
którykolw iek z senatorów podniósł w ąt
pliwość, nastąpi przeliczenie przez 
drzwi. W braku takiej wątpliwości u- 
ważam, że dostateczne quorum jest 
skonstatowane, chociażby niektórzy se
natorow ie podczas głosowania się od
dalili.

Następnie M arszałek udzielił głosu 
sprawozdawcy sen. Thullie (Ch, D.).

W momencie, kiedy referent zajął 
miejsce na trybunie, Min. Składkowski, 
jako zastępujący Wicepr.emjera Bartla, 
zażądał głosu. Marszałek przeprasza 
sen. Thullie, który ustępuje z trybuny, i 
miejsce to zajmuje Min. Składkowski.

Min. Składkowski sięga do kieszeni i 
powiada: Panowie pozwolą, że odczy
tam pismo p. Prezydenta Rzeczypospo
litej, a po chwili odczytuje pismo Pre
zydenta Rzeczypospolitej datowane w  
Spalę dnia 13 lipca r. b., zamykające 
nadzwyczajną sesję Senatu z dniem 
wczorajszym.

Marszałek: Wobec tego, zamykam 
posiedzenie. O terminie następnego po
siedzenia dowiedzą się Panowie później, 
po ponownem otwarciu sesji, która za
pewne niezadługo nastąpi.

KOMISJA BUD2ET0WA
ODŁOŻENIE DYSKUSJI NAD 

NASZEMI WNIOSKAMI
Prezes Komisji, otw ierając posiedze

nie, zakomunikował, że na zaproszenie, 
wystosowane do ministra Skarbu, w 
myśl uchwały Komisji budżetowej, o- 
trzyroał od p- Czechowicza odpowiedź 
następującą:

Do
J. Wielmożnego Pana Posł.a

Stanisława Rymara, 
Prezesa Komisji Budżetowej Sejmu 

w miejscu.
Mam zaszczyt zawiadomić Pana Prezesa, 

że w łomie Rządu toczą się obecnie narady 
które mają na celu ustalić w najbliższym 
czasie stanowisko całego Rządu w najbar
dziej aktualnych sprawach: 1) bilansu han
dlowego i 2) poprawy bytu funfeojomiarjuszów 
państwowych.

Aż do czasu zajęcia przez Riząd definityw
nego stanowiska w tych sprawach, co we
dług przewidywań moich, nastąpi w naj
bliższych dniach, nie mógłbym złożyć w 
Komisji Budżetowej Sejmu wiążących oś
wiadczeń w jmaiemm całego Rządu.
•O chwili, kiedy to będzie mogło nastą
pić, nie omieszkam Pana Prezesa zawiado
mić.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i po
ważania

G. Czechowicz.

O głos poprosił pos. tow. Zaremba. 
Stwierdził on, te  tydzień, który minął 
od ostatniego posiedzenia Komisji, był 
w ystarczającą zwłoką — i w  liście p. mi
nistra niema żadnego zapewnienia, że p. 
Czechowicz przedstawi expose Komisji.

Sejm musi swój obowiązek spełnić i 
określić swoje stanowisko* wobec palą
cych zagadnień gospodarczych; dlatego 
proponuje, by natychm iast przystąpić do 
merytorycznej debaty  nad zgłoszonemi 
wnioskami gospodarozemi.

Posłowie: Łypacewicz, Czetwertyński, 
Byrka i Rozmaryn wypowiedzieli się 
przeciwko wnioskowi tow. Zaremby, mo 
tywując to  koniecznością wysłuchania 
sprawozdania rządu ze stanu finansowe
go państwa, oraz koniecznością dania 
rządowi czasu dla sprecyzowania swe
go stanowiska.

Pos. Chądzyński poparł stanowisko 
tow. Zaremby.

Na zakończenie debaty formalnej, tow. 
Zaremba stwierdzał, między innemi, że 
w przemówieniach przeciwników wnio
sku o natychm iastową debatę widzi nie
chęć do samych wniosków i dążenie do 
utrącenia szerokiej debaty nad obecnem 
położeniem gospodarczem.

W głosowaniu wniosek tow. Zarem
by uzyskał tylko głosy socjalistów i N. 
P. R.

Wniosek p. Łypacewicza, który otrzy
mał większość, głosi odroczenie dysku
sji na kilka dni, kiedy rząd, w myśl pis
ma p. Czechowicza będzie mógł ostate
cznie sprecyzować swoje stanowisko.

PRZEMÓWIENIE POS. TOW. JAWOROWSKIEGO
W SPRAWIE PROJEKTU USTAWY SAMORZĄDU MIEJSKIEGO

Ustawa ta była atakow ana głównie 
pod kątem  widzenia politycznym. Za
rzucano jej autorom lewicowym niedoz
wolony kompromis i zdradę zasad de
mokratycznych. Dla ilu stracji zazna
czam, że przyjaciele polityczni Je* 
remicza, ze strony których zarzuty t* 
padają, głosowali na komisji za 3-letnim 
okresem zamieszkania w celu nabycia 
członkostwa gminy. Na całym świecie 
właśnie skrócenie czasu zamieszkania 
jest hasłem demokracji. Posłowie z 
mniejszości narodowych upatryw ali ca
łą demokratyczność w tem, czy wójt mu
si władać językiem polskim, czy nie. Dla 
nas sprawa narodowościowa także była 
ważna, ale oprócz tego było bardzo w ie
le innych pierwszorzędnych kwestji do 
rozstrzygnięcia. Przenoszenie punktu 
ciężkości z ustawy samorządowej na 
sprawę narodowościową uważam za k ar
dynalny błąd. Mimo piorunów, rzucanych 
na mnie, jako na sprawozdawcę, posło
wie białoruscy i ukraińscy nie zgłosili 
do ustawy miejskiej ani jednej popraw
ka. Zgłosili je posłowie żydowscy. P. 
Schiper żąda, żeby główna komisja wy
borcza w ybierała komisje obwodowe w  
głosowaniu stosunkowem. Dziewięciu 
członków ma wybierać 800 do 900 człon
ków w głosowaniu stosunkowem. Czy nie 
znaczy to wywracać zasady do góry no
gami? (P. Jerem icz: Co panowie zrobili 
ze ścieśnionem głosowaniem?) W ustawie 
miejskiej niema ścieśnionego głosowania.

Samorząd w całej Galicji poproStu gni
je. Czy to, z czem przychodzi komisja, 
może być uważane za pogorszenie sta
nu rzeczy? Jest to olbrzymi krok na
przód. Zarzuca się nam kompromisy 
Czy 40 socjalistów może przegłosować 
444 posłów? Ani lewica, ani prawica 
nie może przeprowadzić ustawy, która- 
by w czystej formie wyobrażała ich za
sady polityczne.

Pos. Daszyński przypomniał mi, że w 
Austrji po reformie wyborczej jeden po
seł w okręgach niemieckich przypadał 
na 31.000 ■wyborców, w Czechach — na
58.000, w polskich okolicach — na 63.000, 
a w części ukraińskiej Galicji — 1 na
100.000. Mimo to posłowie ukraińscy 
(P. Putek: Służyli wiernie Austrji) jed
nak byli najbardziej zapalonymi zwolen
nikami tego praw a głosowania. (P. Pu
tek: Tyrolczycy Wschodu) dlatego, że 
było polepszeniem stosunków. Wasi naj
wybitniejsi przedstawiciele w wiedeń
skim parlamencie nie uważali tego za 
zdradę sztandaru demokratycznego.

Pos. Insler pragnie, aby rada miejska 
była nietylko organem uchwalającym i 
kontrolującym, lecz także zarządzającym. 
Toby nas zaprowadziło na manowce. Po
za Anglją i Rosją nigdzie niema tego w

Europie. Nawet w Anglji jest to tylko' 
na papierze, bo faktycznie zarządzają
cym jest sekretarz rady miejskiej, to jest 
urzędnik. Ale Anglja posiada 600-letni 
najbardziej wyrobiony samorząd. W na
szych warunkach musi być ścisłe roz
graniczenie tych dwojakich funkcji.

PP. Herz i Schiper żądali 6-miesiąez- 
nego okresu zamieszkania dla nabycia 
członkostwa, a p. Insler wogóle żądał 
skreślenia członkostwa. Takie skreślenie 
byłoby czystą teorją i w praktyce n a 
potkałoby na wielkie trudności. Ja, ja
ko referent byłem za 6-miesięcznym za
mieszkaniem, ale komisja uchwaliła ro
czne i nie widzę w tem wielkiego nie
szczęścia.

Bardzo sporna jest w literaturze kwe- 
śtja, czy w ładza nadzorcza ma się mie
szać do celowości uchwał. Naw et w  An-' 
glji jest takie mieszanie się. Przeciwni
cy mówią, że należy mieć zaufanie do sa
morządu. Uważam, że to zaufanie nie 
może się odnosić tylko do najniższego 
stopnia samorządu, że należy niem  ob
darzać także wyższe stopnie, k tóre  wła-i 
śnie mają spełniać nadzór.

P. Herzowi muszę przyznać, że on je
dyny z oponentów przem aw iał jako 
człowiek, żyjący czynnem życiem samo- 
rządowem. Ale popełnił on jeden błąd 
zasadniczy—przedstaw ił się jako obroń-! 
ca Europy i Zachodu, a my w jego mnie
maniu jesteśmy tą  dziczą wschodnią, k tó 
ra  chce zepsuć ów Zachód. Przypomina 
mi się bajka Kryłowa (P. Chrucki: To ten 
Wschód), w której myszy w yobrażają so
bie, że niem a na świecie stw orzenia sil
niejszego i mądrzejszego jak kot. Pa
nowie z Poznańskiego objawiają psycho- 
logję myszy Kryłowa; według nich nie-, 
ma na świecie nic lepszego, ponad to, co 
obowiązywało w cesarstw ie i królestw ie 
pruskiem. Zdaniem p. H erza w ybiera
nie m agistratu na dwie lub trzy  kaden
cje — to cudna Europa, a  wybór n a  jad-, 
ną kadencję — to dziki wschód. O tóż ta 
kim dzikim wschodem jest Francja, An
glja, Belgja, a dalej Badenja, W iedeń, 
Czechy, a Zachodem jest dopiero k ró 
lestwo pruskie. Budowa m agistra
tu  w byłym zaborze pruskim  Była 
wynikiem ustroju absolutnego, gdzie' 
źródłem praw a była w ola króla. To, co 
p. Herz proponuje, byłoby zatem prze
noszenie absolutyzmu pruskiego do wol
nej republiki (brawa). Ponieważ jednak 
ustawa ta  nie mogłaby wejść w życie w 
razie silnego oporu jakichś części lud
ności, przeto przeszła form uła pozosta
wienia woj. poznańskiemu i  pomorskie-, 
mu możliwości wybierania m agistratu na 
dwie kadencje.

Mówca prosi o przyjęcie ustawy.

WIEDZA TO POTĘGĄ, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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Po pow rocie do Łodzi postanowiono 
dokonać ak tu  tero ru  na osobie starsze
go rewirowego Jegorow a w Widzewie, 
k tóry  był okrutnym  tyranem  dla miej
scowej ludności. Czego ten  siepacz nie 
robił; poprostu nie było zbrodni, której- 
by się nie dopuszczał nad bezbronną 
ludnością, bił, gwałcił, znęcał się, szyka- 
nowiał, prześladow ał, fałszywie oskar
żał, i za nic więził i m ordował ludzi.

Tow. Szwejkowski zrobił kilka sztyle- 
i tów strzałkowych, w ystarał się też o 
dwa rew olw ery bębenkow e z nabojami, 
i w ten  sposób przygotowani chodzili- 

i śmy przez parę wieczorów ńa „polowa- 
! nie". Pom agał nam w obserwacji tow. 
Holewiński z W idzewa, chory na gruźlicę.

Pewnego wieczoru dowiedzieliśmy się, 
że Jegorow pojechał do Łodzi, więc kil
ka godzin czekaliśmy w lasku kołejo- 

; wym przy drodze do W idzewa. Było nas 
zdaje się trzech: ja, tow. Szwejkowski i 
jego przyjaciel z Rynku Gajera, z Kó- 

; łeczka, k tóre  Szwejkowski zorganizował 
! a na kiórem  byłem dwa czy trzy  razy.

Coś około 12-ej, czy też naw et póź
niej nadjechał dorożką Jegorow ; zaczę
liśmy z naszych rew olw erów  strzelać do 

.niego, koń popędził galopem, a myśmy 
gonili dorożkę, strzeilając. Po kilku 
strzałach z naszej strony, Jegorow  za

czął strzelać do nas. R ezultat był taki, 
że nieszkodliwie byli kontuzjowani do
rożkarz i kcń, a Jegorow  wyszedł bez 
szwanku; nam też się żadna krzyw da 
nie stała.

Po tym pierwszym zamachu zrozu
miałem, te  co innego jest chcieć zabńć 
siepacza carskiego, a oo innego jest móc 
dokonać tego ak tu  bez szwanku dla sie
bie. Po tej próbie przychodziły do gło
wy najfantastyczniejsze projekty now e
go zamachu, ale najpewniejszym był
by zamach w dzień: kropnąć mu prosto 
w łeb z dobrego rewolweru, idąc na
przeciw niego, lub z tyłu. Ale w te
dy samemu też trzeba by było przygo
tować się na pew ną śmierć, a jednak nie 
chciało się ginąć, chciało się żyć i try 
umfować nad złem. Przekonałem  się, że 
na kolanie przygotowywać zamachu nie 
można.

Represje w W idzewie wzmogły się, 
Jegorow poprostu z zemsty szalał nad 
steroryzowamą ludnością. Spraw a nowe
go zamachu na tego psubrata stała się 
poprostu  palącą. Otóż tow. Holewiński, 
w ostatnim  stadjum choroby prołetarjac- 
kiej zgodził się wykonać zamach jawnie 
i otwarcie, wychodząc z tego założenia, 
że i tak za parę tygodni umrzeć będzie 
musiał, więc jeśli by go naw et areszto

wali, to wsizystko mu jedno, gdzie um
rze: na wolności czy też w więzieniu. W 
styczniu 1901 r. na zabawie w  mieszka
niu M aćkowiaka umówiłem się z t. Hole- 
wińskim i w obecności tylko M aćkowia
ka wręczyłem tow. Holewińskiemu szty
let zatru ty  i buldoczek, przy pomocy 
których miał sprzątnąć Jegorowa.

Niedługo nadarzyła się sposobność, 
bo tow. Holewiński znalazł sobie jeszcze 
jednego towarzysza, więc we dwuch po
stanowili wejść w nocy do mieszkania 
Jegorow a i tam  go „ukatrupić". Pewnej 
nocy, po uprzedni em dobrem zbadaniu 
planu mieszkania, towarzysze nasi ło
mem drzwi wyważyli i z wycelowanemi 
rewolweram i weszli do pokoju gdzie 
miał sypialnię Jegorow. Niestety, Jego
row a w m ieszkaniu nie zastano, więc

I rozbito tylko duże trem o i carskie por
trety . Na drugi dzień towarzysze posłali 
m u  list, w którym  wyrazili swój żal, że 
go nie zastali w domu, i że będą musieli 
w yrok śmierci wykonać w innych oko
licznościach.

W iadomość o dokonanym zamachu 
szybko się rozeszła w W idzewie i póź
niej w Łodzi, chociaż pisma o tym prze
milczały. Jegorow  stał się b. ostrożnym, 
ale w postępkach swych względem lud
ności pracującej w niczem się na lepsze 
nie zmienił. W parę tygodni potem  na
stąpiły masowe aresztowania, na sku
tek  doniesienia do policji tony  jednego z 
;braei Holewińskich, k tóra podbechtana 
przez . księży, zdecydowała się wydać

własnego męża, jego braci i znajomych 
w ręce carskiej policji. W parę miesięcy 
potem siedzieliśmy wszyscy w łęczyc- 
kiem więzieniu.

W czasie strejku w Pabjanicach wy
sunęła się również nagła potrzeba uka
rania śmiercią naczelnika pow iatu ła 
skiego zd jego barbarzyńskie znęcanie 
się nad aresztowanymi strajkującymi ro 
botnikami. Siepacz ten był postrachem 
dla całej ludności m iasta Pabjanic. W 
czasie trw ania strajku włóczył się po u- 
licach otoczony kozakami i policją, za
czepiał strajkujących robotników, rozka
zywał by szli do roboty, a gdy nie chcie
li. to kazał bić nahajami. Żydom kazał 
obcinać czy też obrzynać pejsy szabla
mi. Wymyślał, pluł, krzyczał i groził. 
Towarzysze pabjaniccy koniecznie się 
domagali, by tego ło tra  sprzątnąć, ale 
tłomaczylj, że oni są w Pabjanicach 
znani, więc zamach muszą w ykonać to
warzysze z Łodzi. Trudno jednak było 
znaleźć kogoś, aby dokonał zamachu 
na nieznanego zupełnie człowieka w 
sąsiedniem mieście. Słowem, doszło 
do tego, że z jednej strony czu
łem potrzebę, że koniecznie trzeba do
konać zamachu na  tego siepacza, a z 
drugiej widziałem, że ochotników na w y
konanie tego zamachu w Łodzi niema. 
Należało więc iść samemu, a gdy już się 
na to zdecydowałem, to  mi powiedzieli, 
że bez zezwolenia C. K. R. tego mi zro
bić nie wolno. Tymczasem strajk został 
zlikwidowany przy pomocy aresztów  i

gwałtów policji. Byłem ogromnie zde
nerwowany takim  stanem rzeczy. Jakiij 
robak zwątpienia i nieufności do c&ła| 
naszej roboty zaczął mię niepokoić. Rzo* 
ciłem robotę w fabryce K ellera, gdzie 
pracowałem przy szelkach, i oddawałem  
się tylko robocie partyjnej, ale duchowo 
byłem rozbity, więc coraz natarczyw iej 
szukałem wyjścia z tego gniotącego mię 
stanu, w jakim się znalazłem z tylu to
warzyszami, którzy rów nież poczuli 
chwiejny grunt pod nogami,

W tym czasie łódzka organizacja P. P> 
S. wydała pierwszy num er „Łodzianina*' 
w którym  było madę korę* 
pondencji z różnych fabryk Łoi 
dzi i okolicy. Robotnikom „Łodzianin* 
bardzo się podobał i wszędzie się o niw 
go upominali, a myśmy go nie mieli i d a  
stać nie mogli. Udało mi się przez tow/ 
Małachowskiego otrzymać przeszło lOf 
egz., na których przyłożyliśmy piecząb 
ke P. P. S. P. i natychm iast rozdaliśmy 
w swoich stosunkach. W szystkie broszu 
ry  zdobyte od P. P. S„ rów nież były 
ostemplowane i puszczone jako broszur 
ry  P. P. S. P. W szystko to jednak byłe 
kroplą w morzu, broszur było ciąglr 
brak, miał się też ukazać pierwszy o^ 
paru miesięcy num er „Prol-etarjatu", ( 
zamiast tej nowej literatury, karmiono 
nas narazie nadzieją, że już jest w dro
dze, że za parę dni będziemy mieli mas* 
wszystkiego. To znów powiedziano nam  
że cały transport się wsypał, że szykuj* 
nowy i t. d. i t. p. (C. d. n.).
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RZĄD ANGIELSKI
USTĄPIŁ PRZED OPINJĄ PU

BLICZNĄ
REAKCYJNA REFORMA IZBY LOR 

DÓW POGRZEBANA.

d"iw
nej W. Bryt ani? ymentarme r ^ d z o -
Rząd reforma Izbv‘ L o r T * ™ ^  Przez Izbie , ■Lor“ ow i nadanie tej
uszczerkt ^ s z y c h ,  niż obecnie, z
naszego Z? y ^ min (odpowiednika
Rzad wv ie lmU zostały  poniechane.
tei nrób7 . S1? na całe) Iinii z nieuda- 

y uwstecznienia ustroju Anglji.
R zad ?15!0^ 11̂ 7, f  dwa> członkowie
do erJ Wt j  ancderz Cave i sekretarz
w Z ™  InT ’u' l0rd B"kenhead złożyli
nie „ t -e) /  f ,  oświadczenia o zmia
nie ustroju te, Izby: liczba członków Iz-

*nia a , yc °^raniczona, dziedziczne 
• t °  w yborcze zachowane, kompeten-

Z i l t l  rOZSZf ZOne- "R eform a- sprowadziłaby się do tego, że lordowie sta-
r r  „ S1̂  wszeckwladni w państw ie, a 

; P R*Zt nich p a rt!a konserwatywna.
kramrZonPrt°tei!tÓW rozszala*a P° całym 
P ra rv  y°i ■ ośw â^czeniach. Partja  
l-berałn” ^ n*e' P°Prowa-dziła atak,
się w o b /6’ ą Powaśnieni, pogodzili
k ra W  -ZU niebeZPieczeństwa, demo- 
sie nr Zn' e'T  konserwatyści zbuntowali 
Dowa?CClWv SWym P^yw ódcom . Żaden 
tei ^  D*e rozleś ł się w obronie

„ e ormy . Nawet rozumniejsza pra- 
onserwatywna przyłączyła się do po

wszechnego protestu.
: j  utek M  łaki, że na specjalnem po- 

ńedzemu Izby Gmin, na którem oma- 
.D.° socialistyczny wniosek o nieufr 

ości dla Rządu, premjer Baldwin, po 
miazdzącem przemówieniu tow. Mac 

j ,a wygłosił teoretyczny i nudnawy
ł?T i  °  drUgie} Izbie ~  i oznajmił, że 

zą w tej sprawie jeszcze nie jest go- 
w do wiążącego oświadczenia. W 

przetłum aczeniu na  język zwykły, ozna-
go °' 26 sprawa iest pogrzebana,na dłu-

odniosła znacz-
tvufr, -Ces‘ dyktatura partji konserwa-

■ s u s r  Izby LOTdó”
« t 4 CX S " * k , '^ > y = » y : podczas
wiali nazwy 1,1, 7  ,nigdy nic wyma’ 
ba bvł^ y Lordów‘‘. Kiedy trze-
.W m  -Wymr iać tę Izbę, mówili „o
Z ĥmę ^ 7 f kf - T- hę ^ e z  kurtuazję, 

lekceważenia. (js,)

RZĄD NARADZA SIĘ I USTALA...

” ’— ■ pi IIv

to słychać na Ssiecie
k r o n ik a  te leg r a fic zn a

C y b u c h  w  f a b r y c e  s z t u c z n e g o
JEDWABIU.

belgijskiej fabryce sztucznego jed- 
ttu, w Tubizie pod Brukselą, nastą- 

a z wybuch. Trzy osoby zostały zabite, 
ac2TLa część odniosła rany.

ZNOWU KARA ŚMIERCI.
®kazatenTly ,Ŝ d morsiki w Kronsztadzie 
Wa rkoi,113- tar<? ®mterci p. Klopikowo- 
stwie „ arZ,0ną °  współudział w szpiego- 
SkazajT0' . m na szkodę Sowietów, 
wno h ^ ,est żcm3 rozstrzelanego nieda- 

• °niendanta floty bałtyckiej.
o l e p s z e n i e  s t a n u  z d r o w i a  

Pi CLEMENCEAU.
donoszą ^ f n^US|kie z dnia wczorajszego 
Dowrar? !f' , zdaje, Clemenceau

a do zdrowia.
°S ó B  POSTANOWIŁO SPALIĆ SIĘ 

W Kusi ŻYWCEM, 
dawno pożar^ '11 ° a Byberii wybuchł nie- 
oerkwi zostalv °erkwi- W szystkie drzwi 
w miarę rozsz SZCZê rde zam knięte — a 
głośniej ro z le jI łT 111̂  slę °gnia — coraz 
religijny ^ ^  S1̂  świątyni śpiewy

Jak  okazał 
palona prze2 14^* cerkwia została pod- 
ligijnej, prapadUj nlków sekty re-
ko oczyszczenie - ^ '  śmierć w ogniu, ja- 
chrysta, a obecn ^  Panowania anty- 
uważano właśnie z rż^dy bolszewickie 

Nie wiemy jeszef rZądy antychrysta, 
'ra tow ać fanatyków25' *jZy udał°  się u- 
: C2V też ponieśli om' -Z . onącc) cerkwi—

u śmierć.

C0t“ “ 6ką w#ł7
***» ^ n a W b T 11 Wa— y
jrodowego w £  ?  M Muzeum Na- 
j f C stan robót, ze 7r ,a: adni ci, bada-

L ° Z,ęŚĆ Jondam ernmieniCm stwierdzi- 
część k tó rą  b y t^  j  a mianowicie ta 
czas poświęcen;a 0r ° nst r°wana pod- 

■mentów są zrobi0n e aZ narożaiki funda- 
jgo gatunku, natom ia-f °egły Wyborowe-
;ta QO dalszej CZęści fraszta  cegły, uży-
w nędznym gatunku i • ,damentów jest 
s: informatorzy, n ie ńad . tw ierdz^ na- 
dowy gmachu m onum em ’f  si^ d« bu- 
m a być Muzeum Narodowe"6! 0' jakim 
:lezy że wydział budow n^tw  Ć n a '  
su,e się tą sprawą. zaintere-

Pan.' minister Sikarbu us prawi ediK- 
wił swą odmowę wzięcia ufdtóału w 
sejmowej Komisji Budżetowej, na 
której miały być rozpatrywane na
sze wnioski1, dotyczące najważmli ej- 
szycih spraw gospodarczych (płace, 
drożyzna1 i t. d.). niemożnością zło
żenia wobec Sejmiu „wiążących o- 
świadozeń w imieniu całego Rządu". 
Pan Czechowicz listem swym po
twierdził w całej rozciągłości oipinlję 
tow. Pragiera, wypowiedzianą w dys
kusji samorządowej: listek figowy
tajemniczości Rządu można uchylić 
bez obaWy — nie ukrywa się bo
wiem pod nim nic. Milczenie Rzą- 
tiiu w sprawach gospodarczych wy
wołane jest brakiem ustalonego sta
nowiska całejgo Rządu wobec tych 
najważniejszych kwestlji.

Odlbywają się dopiero „obecnie 
narady, które mają ustalić w najbliż
szym czasie stanowisko Rządu”. 
Szkoda, że tak późno, Szikoda, że 
dopiero pod naciisikiem naszych wnio
sków zgłoszonych w Sejmie, przer
wał Rząd „optymistyczne" niemy- 
ślenie, o sprawach gospodarczych. 
Ale lepiej późno, niż wcale,,.

Narady Rządu i ustalanie jego sta
nowiska, według przewidływań p. 
Czechowicza, mają się zakończyć w 
najbliższych dniach. Komisja Bu
dżetowa zadecydowała wobec tego 
odłożyć na te kiillka dni rozpatrywa
nie nasteych wniosków. A więc no
wa zwłoka.

Większość Komisji Budżetowej, 
poczynając od posła Byriki i Łypa- 
cewicza, kończąc na p. Rozmarynie 
ł Czet Wertyńskim, odrzuciła mój 
wniosek, domagający się rozpoczę
cia merytorycznej dyskusji. Zadizi- 
wiająca lojalność posłów opozycji 
wobec Rządu. Szczególniej, ĝ dy się 
zrważy, żie narady i uzgadnianie rzą
dowe, dotyczą tyflko sprawy bilansu 
handlowego i płac pracowniczych. 
Nie obejmują więc one większości

spraw, zawartych w naszych wnios
kach, mianowicie polityki zbożowej, 
bezrobocia, ruichu budowlanego, re
formy .roltaej i t. p. Mimo to jednak 
zadecydowano czekać ,,kilika dni” 
aż Rząd pmzygotijje swoje stanowis
ko.

W ten sposób rządową g|rę na 
zwłokę, zupełnie jasną wobec zam
knięcia sesji, poparła większość Ko
misji, reprezentująca interesy kapi
talistów i obszarników. Niemiła 
Rządowi 'dyskusja gospodarcza, nie
miła też klasom posiadającym. Prze
cież mierna powodu ido narzekań. 
Interesy naraizie prosperują nieźle. 
Poco więc wywoływać przysłowio
wego wilka z lasu w postaci socja
listycznej krytyki obecnego staau 
rzeczy i socjalistycznych wniosków, 
wytyczających wobec opiniji spo
łecznej właściwe drogi w przyszłość. 
Z tych źródeł rodzi się lojalność 
większości Komisji Budżetowej wo
bec dążenia Rządu dk> całkowitego 
utopienia naszych wniosków i nie- 
dopusfflcizenia ich, przez zamknięcie 
sesji sejmowej, do publicznego oma
wiania.

Gra klas posiadających i Rzą'db 
jest dla nas zupełnie zrozumiała.

Ale jak wygląda ta gra wobec na
rastających deficytów bilansu han
dlowego, wobec grozy powtórzenia 
w noku bieżącym zeszłorocznej po
lityki zbożowej, wobec wrzenia pra
cowników państwowych, doprowa
dzonych naradami Riządu nadł ich 
dolą do ostatnich glranic spokoju; 
wobec nędzy rzesz robotniczych i 
żebraczej egzystencji bezrobotnych... 
Tych rosnących z dnia na dzień i po
głębiających się killęsk społecznych, 
można wyliczyć długi jesizcee sze
reg.

A gra Rządlu, wobec takiej rzeczy
wistości', jest bardzo podobna do... 
igrania z ogniem.

Z. Zaremba.

Gen. Żymierski przed sądem
ÓSMY DZIEŃ ROZPRAWY

PROTEKCJA GEN. ŻYMIERSKIEGO
Gen. Litwinowicz w dalszych zezna

niach swych stwierdził, iż uw ażał ofertę 
f. „Tank" za godną przyjęcia i dążył do 
tego, aby właśnie tej firmie dać zamó
wienie.

Gen. Żymierski b. wyraźnie popierał 
f. Zieliński, której sam kierownik był b. 
niesympatyczny i zbyt widocznie dążył 
do utrzym ywania dobrych pryw atnych 
stosunków z oficerami, mającymi stycz
ność z dostawcami. Gen. Litwinowicz 
odrzucił był propozyq^ przedstawicieli 
f , Breda — uważając firmę za  niesolid
ną. Gen. Żymierski usunął był referenta, 
który  przedstaw ił w niekorzystnem  
świetle sprawę walcowni. Gen. Żymierski 
usilnie popierał tę spraw ę,'

POŚPIECH.
Płk. Hilarski uważał, iż firma „Bre

da" mogła pomyślnie wywywiązać się ze 
swego zadania, więc gen. Żymierski nie 
popełnił żadnego przestępstw a, dając 
jej zamówienie. W yraźnie był robiony 
nacisk na pośpieszne załatw ienie spra
wy.

Kpt. Kalfenberg, ref. chemiczny dep. 
uzbrojenia, również stwierdza pośpiech 
przy zawieraniu umowy z f. „P rotekta". 
Spraw ą tą  gorliwie zajmowało się szefo
stwo Administracji Armji.

CENA MASEK.
Płk, Moniuszko, szef wydz. przem y

słu chemicznego, zajmował się ceną ma
sek. Sonier żądał dużo wyższej ceny od

„SKOMERCJALIZOWA
NA RACJA STANU"

Na skutek zarzutów poczynionych wi
ceprezesowi Banku G ospodarstw a K ra
jowego p. Ossowskiemu w książce p. t.. 
„Skomercjalizowana Racja Stanu" p. Te- 
nenbaum a została wyłoniona specjalna 
komisja, k tóra  miała zbadać poczynio
ne w powyższej broszurze zarzuty. W 
skład komisji wchodzi prezes Najwyż
szej Izby Kontroli dr. W róblewski, p re
zes Prokuratorji G eneralnej p. Buko
wiecki i b. M inister Sprawiedliwości 
prof. Makowski.

Jak  się dowiadujemy, komisja ta  już 
ukończyła swoje prace, a wynik ich 
przesłała Rządowi. R ezultat badań o- 
bejmuje kilkadziesiąt stron pism a m a
szynowego. W wyniku swoich badań ko
misja doszła do wniosku, źe nie może 
podzielać zarzutów, odnoszących się do 
osobistej czci p. Ossowskiego, jednakże 
stw ierdza słuszność znacznej większości 
zarzutów poczynionych przez p. Tenen- 
bauma a odnoszących się do nieprze- |

tych, k tóre pobierał za maski we Francji.
Ustalona cena była wyższą, niż ta, k tó  

rą  ustalono na konferencji międzymini
sterialnej pod przewodnictwem gen. Ży
mierskiego.

„My“?
Mjr. Sarnek podkreślał wobec świad

ka, że fabrykę masek „będziemy” finan
sować. — My — oznaczało bank Zjedno
czonych Kooperatyw.

OSZCZĘDNOŚCI.,. W NĘDZY.
Kpt. Błeszyński, który  był wraz z osk. 

w Paryżu, stwierdził, iż djety, w ypłaca
ne w Paryżu oficerom, zaledwie starcza
ły na nędzne życie. Oficerowie zwracali 
się do władz z prośbą o podwyższenie 
poborów, jednakże nie wiele to pomo
gło. W imieniu oficerów w ystępow ał 
właśnie gen. Żymierski.

Św. oświadcza z całą stanowczością, iż 
jedynie przy nadludzkich oszczędno
ściach można było oszczędzić... paręset 
franków.

Dyr. firmy „Umde” Kummant, mówi 
o znanej już historji dostawcy żyda, k tó 
ry, acz dał łapówkę gen. Żymierskiemu, 
to nie dostał dostawy.

ŚW „ KTÓREGO TRZEBA 
ARESZTOWAĆ.

Św. Serednicki przy konfrontacji ze 
św. Kummantem tylekroć zmieniał ze
znania, iż sędzia gen. W róblewski zao- 
pinjował, że właściwie należałoby go a- 
resztować.

Ciąg dalszy dziś o godz. 9-ej. I. K.

strzegania i do przekraczania istnieją
cych przepisów i rozporządzeń.

Opinję tę komisja uważa za przezna
czoną wyłącznie na  użytek Rządu, nie 
zamierza wyników swych prac podać do 
publicznej wiadomości, chociaż zarzuty 
poczynione były publicznie.

Z tym stanowiskiem komisji trudno 
się pogodzić, zarzuty bowiem p. Tenen- 
baum a dotyczyły istotnych zagadnień 
życia gospodarczego Polski i wywołały 
zrozumiałe zaniepokojenie wśród naj
szerszych warstw społeczeństwa, pokry
wanie tej sprawy milczeniem nietylko 
nie uspokoi opinji publicznej, ale może 
wywołać rozliczne kom entarze.

Czasopisma nadesłane
Ukazał się pierwszy zeszyt dwutygodni

ka poświęconego sprawom obrony państwa 
P- t. „Szaniec". Zeszyt bardzo ciekawy 
zawiera następujące artykuły:

„Naród a wojsko . „Wódz i rząd za do
wództwa Ics. M. Radziwiłła” (Wacław To
karz). „O dusze dowódców". „Medal woj
skowy za wojnę 191 8— 1920 r.“. „Nad- 
renja"^ (Zdzisł. Żórawiski),

KRONIKA POLITYCZNA j P R Z E G L Ą D  P R A S Y
MIĘDZYMINISTERJALNA KOMISJA 

DLA GDYNI.
Przew lekające się p race budowlane w 

porcie morskim Gdyni wymagają rozpa
trzenia i szybkiego załatw ienia szeregu 
aktualnych potrzeb. W  związku z tym 
władze nadzorcze zaprojektow ały utw o
rzenie przy Min. Przem ysłu i Handlu 
specjalnej komisji międzyministerialnej, 
k tó ra  zajęła by się temi sprawami. Obec
nie została utworzona przy Min. P rze
mysłu M iędzyministerialna Komisja dla 
Spraw Rozwoju Portu i Handlu.

Zadaniem Komisji jest badanie i za« 
tw ierdzanie wszelkich projektów  mają
cych na celu rozwój portu  i m iasta Gdy
ni.

EMIGRACJA DO SAN PAULO.
18 i 19 lipca Min, Pracy urządza kursy o 

organizacji emigracji do San Paulo dla kie
rowników tych państwowych urzędów po
średnictwa pracy, z których emigracja ta bę 
dzie się odbywała, a więc P. U. P. P.: Czę
stochowa, Białystok, Kalisz i Lwów. Kurs 
obejmie prelekq'e o całokształcie emigracji 
do San Paulo, o tamtejszych warunkach pra
cy oraz o stosunkach klimatycznych i zdro
wotnych.

REGULAMIN WYBORCZY DO 
SEJMIKÓW POWIATOWYCH.

W  najbliższym numerze „M onitora 
Polskiego” ukazać się ma uzupełnienie 
regulaminu wyborczego do sejmików po
wiatowych, a to w związku z przepro- 
wadzanemi obecnie wyborami do rad 
gminnych.

Z DYPLOMACJI. >'
Wczoraj wyjechał na 6 -1 ygodniowy ur

lop wypoczynkowy p. Niels, Christian Dit- 
leff, charge d'affaires Nonwegji.

Poseł Republiki Czeskosłowackiej w 
Warszawie, p. Ginsa, wyjebał na urlop wy
poczynkowy. Zastępować go będzie charge 
d'affaires poselstwa p. Lisidky.

NIEZNACZNE
ZMNIEJSZENIE SIĘ LICZBY 
BEZROBOTNYCH W WAR

SZAWIE
Według danych Państw. Urzędu Pośredn. 

Pracy w Warszawie w ostatnim tygodnio
wym okresie sprawozdawczym, t. j. od 4 do 
9 lipca, ogólna przybliżona ilość bezrobot
nych w stolicy wynosiła 12,320 osób, w tej 
liczbie jjraoowników umysłowych było 3,700. 
W porównaniu z poprzednim okresem tygo
dniowym liczba bezrobotnych pracowników 
umysłowych nie uległa zmianie, fizycznych 
zaś zmniejszyła się o 380 w związku z uru
chomieniem robót budowlanych, spowodo
wanych zakończeniem strajku robotników tej 
gałęzi przemysłu,
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Powszechne prawo głosowania. Żywot 
Sejmu. Na baczność przed Lewiatancm. 

P. Rzymowski w nowej roli.

W szystkim tym, którzy ostatnio na 
łamach prasy prawicowej a także w 
dziennikach „sanacyjnych" z uporem 
atakują powszechne praw o głosowania, 
a w szczególności zasadę proporcjonal
nych wyborów — należytą odprawę da
je pos. Thugutt w „Kurjerze Porannym".

Omówiwszy w szechstronnie dodatnie 
pod każdym względem znaczenie pow 
szechnego głosowania pos. Thugutt roz
praw ia się ze wszystkiemi „argum enta
mi”, wysuwanemi przeciwko powszech
nemu praw u głosowania. M. in. pos. Thu
gutt zapytuje w imię czego mają być 
dokonyw ane ograniczenia w  praw ie 
głosu.

„Jeżeli ma się to stać dlatego, że klasy 
t. zw, niższe, posiadają mniej wykształ
cenia, mniej są zdolne uchwycić istotę za. 
gadnień j>aństwowych, muszę przypom
nieć, że każdy z nas zna niewątpliwie 
sporo lułzi wysoko wykształconych, o 
głęboko wyrobionym w dziedzinie swojej 
f.pecjalnośri zmyśle obserwacyjnym i zdol
ności wyciągania wniosków, którzy ujaw
niają jednak niesłychanie nikłe zaintere
sowanie sprawami publicznemiii niesły
chanie śmieszne, naiwne i powierzchowne 
pogiajdy polityczne.

Tych zaś, którzyby się niepokoili, że 
ludzie, nie posiadający niic, mają stano
wić o loisde maj3,tków, które ktoś inny po. 
siada, muszę uspokoić, że włisność pry
watna jest tak samo funkcją społeczną, 
jak prawo wyborcze, że pooatem azynni- 
ki gospodarcze są wprawdzie kapitalnym, 
dominującym jeśli kto chce składnikiem 
życia i rozwoju państwa, nie są jednak 
jego składnikiem wyłącznym. Zupełnie 
nie rozumiem, dlaczego człowiek, który 
posiada majątek, ma stanowić o wolnoś
ci sumienia ailbo sposobie nauczania tego, 
który majątku nie posiada, skoro oba te 
zagadnienia rozstrzygają się w płaszczy
źnie, na której dość akcji, morgów czy 
domów, przez kogoś posiadana, nie ma 
żadnego zastosowania".

N aturalnie p. Stroński w „Warsza
wiance” jest w ręcz innego zdania. Dla 
niego pięcioprzymiotnikowe prawo gło
sowania — to zupełnie to samo co daw
ne szlacheckie „liberum veto", mające 
doprowadzić Polskę do nowej niewoli. 
Pragnący przywilejów dla klas posia
dających, p. Stroński słyszy już nawet 
marsze żałobne nad grobem Polski, k tó 
ra ma umrzeć z powodu dem okratycz
nej ordynacji wyborczej.

„Głos Codzienny" wróży obecnemu 
Sejmowi dłuższy jeszcze żywot. Niby 
go się zwalcza i zohydza, ale przedłuża 
się jego istnienie. Że tak  jest istotnie 
świadczy o tem  fakt zamknięcia sesji „a 
nie rozwiązania Sejmu i Senatu" 
przez Rząd. Rząd tak  walczący z Sej
mem, chce go jednak utrzym ać przy ży
ciu.

Z przykrością musimy stwierdzić fakt, 
że zdolny publicysta, ongi szermierz de
mokracji p. W. Rzymowski przystoso
w ał się do poziomu „Kurjera Czerwo
nego", Bezmyślność, przeraźliwa p ły t
kość, pogoń za sensacją i brutalność —• 
te  cechy czerwonej prasy — stały się 
niestety cechami artykułów  p. Rzymow
skiego, k tóry  w wulgarności swego 
wczorajszego artykułu urągającego bez
sensownie na Sejm przeszedł bodaj 
że wszystko to co na ten tem at i w tym 
stylu było napisane . St. D.

BUŃCZUCZNE SŁOWA— 
CAŁKIEM INNA ROLA 

FAKTYCZNA

WYCIECZKA T. U R.
W F1NLANDJI

Dn. 7 lipca organ Fińskiej Partji So- 
; cjalistycznej „Socjaldem okrat", w ydru
kował na powitanie wycieczki T. U. R. 
następujący artykulik  w języku polskim:

W itajcie w Finlandji towarzysze z 
Polski!

Fińska Partja Socjalistyczna z rado 
ścią w ita W as, Towarzysze i Towarzysz
ki, przybyłych tak  licznie do nas po raz 
pierwszy z Polski.

Stosunki u nas panujące, są, być może, 
nieco inne, niż u  W as, ale tem więcej 
możemy nauczyć się wzajemnie od sie
bie. Cieszy nas, że nie szczędziliście 
trudów, przybywając do naszego odleg
łego kraju. Jesteśm y wszyscy ożywieni 
tym samym duchem. W alczymy wspólnie 
o podniesienie ekonomicznego, socjal
nego i kulturalnego poziomu klasy ro 
botniczej, a my, finnowie, wiemy, że kla
sa robotnicza polska dokonała w tej 
dziedzinie wielkiego dzieła. My, tak sa
mo, jak i Wy, jak i wszyscy uświado
mieni robotnicy całego świata, zdąża
my do wzmocnienia więzów przyjaźni. 
Żywimy nadzieję, że dobrze będziecie 
się czuli w krainie 1000-ca jezior i że 
W asz przyjazd zacieśni braterskie wię
zy między klasą robotniczą Polski i Fin-
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Na zdjęciach naszych widzimy szereg pięknych miejscowości, po których zaledwie ruiny i zgliszcza zostały.

-

W pobliżu stacji Glashiitte zostały dwa wagony przez wichurę 
zmiecione. Wskutek zderzenia się przed jakimś domem utworzyły soba 
zaporę dla wiatru i uchroniły dom od zniszczenia.

■»*» ud* w . .  .  . .

Z teatrów świetlnych.
FUharmonja. „Czarny orzeł" i „Żoneczka 

na urlopie".
Palace. „Tragedja małżeństwa".
Splendid. „Połcia flirciarka".
Wodewil. „Taniec wśród płomieni".
Colosseum. „Donżuan mimowoli" (w ma

łe; sali: Wilna w aułu Koronacji M. B. 0- 
strobramskiej).

Stylowy. „Lepiej się żenić".

Przy poszukiwaniu i ratowaniu o- 
fiar zasypanych gruzem.

Ruiny pięknego domu zdrojowego w Bergiesshiibel.

Pan. „Bitwa pod Skagerak".
Casino. „Moralność ulicy”, według powie

ści Betauera.
Corso. „Żart losu".
Apollo. „Postrach Singapore" i „Szla

kiem zbrodni".
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i Pata- 

chon) i „Krwiożerczy krawiec".
Komedja. „Kobieta i hazard".
Miejski. „Z żaru piekieł na śnieżny 

szczyt".

DELEGACJA ZWIĄZKU SOCJALISTÓW POLSKICH AMERYKI 
PÓŁNOCNEJ W WARSZAWIE

Wspólna fotograija z towarzysza mi posłami i senatanazm w podwórzu 
sejmowem.
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ZE SPORTU
KOBIECE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

SKRA — MAKABI.
a-k.). W dniach 9 i 10 b. m. odbył się 

na boisku .,Skry“ , kobiecy mecz lekkoatle
tyczny Skra — Makabi, który się zakończył 
zwycięstwem Makabi.' Zawodniczki tej o- 
statniej górowały bezsprzecznie nad młode- 
mi i niedoświadczonemi jeszcze zawodnicz
kami Skry zabierając prawie wszystkie 
pierwsze i drugie miejsca, tak że zwycięstwo 
Makabi jest zasłużorie.

Wyniki są naogół dohre. Przedstawiają 
się one następująco:

Bieg na 60 mtr.: 1) Ritnerówna (Makabi]— 
9,2 s., 2) Berlinerówna (Makabi), 3) Marci- 
niakówna (Skra). Bieg na 100 mtr.: 1) Rit- 
nerówna (Makabi) — 14,6 s., 2) Berlinerów
na (Makabi), 3) SzaMewska (Skra). Bieg na 
1000 mtr.: 1) Harfówna (Makabi) — 4 min.t
2) Szablewska (Skra — 4,06 m., 3) Sawicka 
(Skra).

Rzut dyskiem: 1) Ritnerówna (Makabi) —
23,74 m., 2) Berlinerówna (Makabi)   23,13
m„ 3) Żychowska (Skra) — 22,36 m. Rzut
oszczepem: 1) Ritnerówna (Makabi)   24,11
m., 2) Berlinerówna (Makabi) — 15,78 m., 3) 
Sawicka (Skra) — 13,44 m. Rzut kulą 4 klg.:
1) Ritnerówna (Makabi) — 7,90 .mtr., 2) Ber
lin er ówna (Makabi) — 7,50 m., 3) Sawicka 
(Skra) — 6,95 m.

Skok wwyż: 1) Berlinerówna (Makabi) — 
1,25 m., 2) Ritnerówna (Makabi) — 1,20 m.,
3) Marciniakówna (Skra) — 1,10 m. Skok 
wdał: 1) Berlinerówna (Makabi) — 418 ctm.,
2) Marciniakówna (Skra) — 398 ctm., 3) Har
fówna (Makabi).

W ogólnej punktacji zwyciężyła Makabi, 
zdobywając 53 pkt. na 27 pkt. uzyskanych 
przez Skrę.

ROZŁAM W PIŁ K A icSTW IE POLSKIEM 
ZLIKWIDOWANY.

Na wspólnej konferencji przedstawicieli 
Z. Z., PZPN i PLPN„ która odbyła się w 
dniu 12 b. m., doszło do ostatecznego poro
zumienia w sprawie likwidacji rozłamu w 
piłkarstwie poiskienj. Delegaci podpisali na
stępujące oświadczenie: Rozłam w piłkar
stwie zostaje zlikwidowany. Kierownictwo 
sprawami piłki nożnej spoczywać będzie

tymczasowo w rękach Komisji Porozumie
wawczej. Pozatem znosi się zakaz grywa
nia między klubami ligowemi i związkowe
mu Wstrzymuje się przechodzenie graczy 
z klubów PZPN do PLPN i odwrotnie bez 
zwolnienia Ta sarna uchwała obowiązuje 
również i kluby. Przynależność graczy do 
klubu ocenia się według stanu z dwie 12 
lipea r. b. . . .

TELEFON Z GŁOŚNIKIEM

W jednej z wielkich lirm handlowych w Londynie zastosowano tech
nicznie udoskonalony aparat telefoniczny z głośnikiem, pozwalający dzię- 1 
ki umieszczonej w nim baterji, przyjmowaną rozmowę notować spokojnie 
bez użycia zwvklei słuchawki-

______________ NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILJONERA'
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Było to  już po mojem m ałżeństw ie —  tym  fatalnym  błędzie 
mego życia! W  gruncie rzeczy  kochałem  się p rzez  ca ły  czas w innej 
kobiecie, ale by ła ona chor a n a  suchoty  i dok to rzy  tw ierdzili, że 
dnie jej są policzone. Nie chcia ła zostać m oją żoną; porzuciła  mnie 
i od jechała. Później okazało  się, że o dzyskała  zdrow ie. A le gdy 
dow iedzia łem  się o tern, byłem  już m ężem  innej kobiety .

M arja od jechała do Szk ocji, gdzie m iała dom rodzinny. Z araz po
tem przysłano  mi k łam liw ą w iadom ość, że już nie żyje. Nie mogłem 
znieść sam otności po ro zstan iu  z nią. Z daw ało m i się, że F ilipa  p o 
tra f i m nie pocieszyć i odczuć mój ból. F ilip ie  chodziło ty lko  o moje 
p ien iądze, ale p rzekonałem  się o tem  dopiero  po ślubie. Nigdy o mnie 
n ie  dbała . To n ie by ła  kob ie ta , k tó ra  p o tra fiłab y  dbać!

O jciec jej by ł p rzedem ną p rezesem  syndykatu . N azyw ał się 
D olm etsch; jako m łody chłopiec, p rzy jechał z P oznania. S peku low ał— 
i s tra c ił m ajątek . W obec t e g a —  po d erżn ął sobie gardło , a  F ilipę zo- 

; s taw ił sam ą n a  św iecie. M a tk a  jej rów nież um arła. F ilipa by ła  w  o- 
wym czasie b iedna i p rzypuszczam , że uw ażała  m nie za bardzo  od- 
pow iedniego k an d y d a ta  n a  m ęża. W zięliśm y ślub.

Od p o cz ą tk u  było  nam  z sobą źle; n igdy nie było  m iędzy nam i 
, n ic  w spólnego! W k ró tce  p o le m  zjaw ił się jakiś ak to r. Pow iedziano 

mi o nim  i o F ilipie... Było to już po urodzeniu  się nkszego dziecka.
O znajm iłem  żonie, że wiem o w szystk iem . Z aprzeczyła, ale ja 

m iałem  dow ody w ręku . O św iadczyłem  jej, że w spólne nasze życie

m usi się skończyć —  i dałem  jej rozw ód. Id jo tyczna spraw a! M iała 
dziecko —  biedne m aleństw o!

Poczułem  w ów czas, jak  głupio zagm atw ałem  ca łe moje życie. 
Pow ziąłem  decyzję. J a k  ty lko  sp raw a rozw odow a zo sta ła  zakoń 
czona, p op rostu  zn iknąłem  ludziom  z oczu... W szystko  om ów iłem  
z m ym i adw okatam i, w iedząc, że m ogę im zaufać. M ajątek  mój zło
żyłem  w ręc e  pełnom ocników . C ały  zysk, po odliczeniu funduszów, 
p o trzebnych  n a  w ychow anie dziecka —  m ia ł być o b racan y  n a  cele 
dobroczynne, aż do chw ili m ego pow rotu . Jeślibym  już n igdy nie 
w rócił i siedem  la t up łynęłoby  bez w iadom ości odem nie —  m ajątek  
p rzechodził n a  w łasność państw a. Pow iedziałem  ty lko  jednem u 
człow iekow i, m em u adw okatow i —  dokąd  jadę ■— j um ów iłem  się 
z nim, że od czasu do czasu  będę  m u daw ał znać o sobie. P o tem  
ulotn iłem  się cicho. M iałem  w szystkiegó dosy<!L P ragnien iem  m o
jem było rzuc ić  A m erykę; m ieć m ożność rozw ażen ia  w szystk ie
go w sam otności —  i —  być m oże —  zacząć jak ieś now e życie. Nie 
czułem  się w tedy  n a  siłach, by  w rócić do Marji, choć byłem  p rz e 
cież wolny... I n igdy już nie m ógłbym  tego uczynić, n aw e t —  teraz. 
A  m oże jednak  i n a  to p rzyjdzie dzień, jeżeli k iedyko lw iek  w ydo
stanę  się z Syberji...

\
N ajpierw  pojechałem  na A laskę i p rzedosta łem  się p rzez cieś

ninę B eringa do Azji. O brałem  sobie tę  drogę dlatego, że w ydaw ało 
m i się, że tam  człow iek najsku teczn iej m oże się oderw ać od św ia
ta  i ludzi... W ędrow ałem  po Rosji A zjatyckiej. Nie zab rak ło  mi p rz y 
gód. M oże kiedyś jeszcze o nich napiszę.

Byłem  sam otny, a le  tego w łaśn ie pragnąłem . Zanim  jednak 
m inęło sześć m iesięcy —  zaczą łem  już tęskn ić  do ludzkiego to w arzy 
stw a. W  dalszym  ciągu w ędrow ałem  z m iejsca na m iejsce, p rzek li
nając F ilipę — gdyż w ciąż jeszcze byłem  gniew ny i rozgoryczony  — 
i rozm yślając —  co też  m am  uczynić z re sz tą  swego życia?!

W ów czas spo tka łem  J a n a  P asq u e tta . Było to, zdaje się, w ro 
ku 1916. W ojna trw a ła  już przeszło  rok , ale odczuw aliśm y ją tam

bardzo  słabo. Nie dochodziły  do nas w iadom ości w ojenne —  jedy
nie pogłoski, n a  k tó re  n ie  zw racałem  zbytniej uw agi. Zdaw ałem  
sobie ty lko  spraw ę, że daw ne w ładze  rosy jsk ie n a  Syberji s ta w a ły : 
się coraz słabsze, w  m iarę, jak  w ojska w ycofyw ane by ły  do Euro-! 
py... R ów nież spostrzegłem , że rozpoczyna się ruch  w śród  w ięźniów  
politycznych.

D ziw ne było nasze spo tk an ie  —  m oje i J a n k a  P asq u e tta !  C zu-. 
łem  się bardziej, niż zazw yczaj, zniechęcony do życia i zaszyłem  
się w  schronisku  w lesie, —  w m iejscu najbardzie j sam otnem , ja k ie . 
ty lko  m ogłem  znaleźć. Było ono oddalone o jak ie  100 mil n a  półno- 
co - zachód od Czyty. S k lec iłem  sobie schronisko z desek  i m ie
szkałem  tam  zupełn ie sam. Ja n e k  p rzypadk iem  n a tk n ą ł się n a  m oje ■ 
„legow isko pew nej nocy, gdy by ł śm ierteln ie  znużony drogą. W ę - 1 
d row ał pieszo p rzez las i zgub ił drogę. Z daleka dostrzeg ł św iatło  
w mojem schronisku  —  przyczołgał się —  i zem dlał.

D oprow adziłem  go jakoś do' przytom ności, a  z chw ilą, gdy 
usłyszałem  jego głos —  w iedziałem  już, czego mi było po trzeb a . 
M ów ił po angielsku. Nie poznałem  go w ów czas —  chociaż później 
okazało  się, że b y ł on przez pew ien  czas w ice-dy rek to rem  w je d n e j ' 
z m oich kopalń  — ale pop rostu  rzuciłem  m u się n a  szyję, p łacząc . [ 
Później p ie lęgnow ałem  go i w k ró tce  zostaliśm y najlepszym i p rzy ja
ciółmi.

D ow iedziałem  się od niego, że jest z u rodzen ia F rancuzem  k a 
nadyjskim , ale —  jako m łody ch łop iec —  opuścił K anadę i duż/6 
w ałęsa ł się po św iecie. P raco w ał dla sta rego  M erritta , a później —  
przed  w yjazdem  do Rosji —  b y ł n a  posadzie u m nie w C olorado. 
P rzed  sam ym  w ybuchem  w ojny za rząd zał eksp loatacją  te ren u  dla 
niem ieckiego p rzedsięb io rstw a koło Jen isejska, w g ó jse j c^gści rzek i 
Jen isej.
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